Wychodzi w Krakowie 
codziennie o godzinie 81/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i 


świętach. 
Cona: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80 kr. — kwartalna 4 złr. 


W unaJu kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 


Przedplata 
przyjmuje się w księgarni Jó 
Pienigdze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 
wytaziwszy na kopercie 


Kraków 29 listopada. 


zera CzncHAa pizy Głównym Rynku N. 458. 


„prenumeracyjne pieniądze*. 


dni następujące po 


EXPEDYCYI CZASU 


du niedojścia jéj do skutku, 


Najwyższy Patent z dnia 7go września |indemnizacyjną reprezentowanćj. Atrybucya 


1848 r, znosząc stósunki poddańcze w Mo- 
narchii Austryackićj, za nadto bezwątpienia 
wpłynął na przeobrażenie budowy spółecznćj, 
ażeby ujść mógł czyjejkolwiek uwagi. Osno- 


wa jego dotyczy bowiem nietylko przeszło |języka nićmieckiego dała pocho 


30 milionową ludność włościańską, która 
w owym patencie widzi dla siebie podstawę 
samoistnego stanowiska, ale i M pio tei 
posiadaczy, znajdujących w nim zasadę słu- 
sznego wynagrodzenia za ubytek znacznćj 
części dawniejszego majątku. 


wzmiankowana czynienia wniosków, „przez 
któreby zasada wynagrodzenia (Princip der 
Entschidigung) jak się tekst polski błędnie 
wyraża, uznaną być mogła; nieświadomym 
p do przy- 
puszczenia, że zasada wynagrodzenia przez 
Najwyższego Prawodawcę wyrzeczona, Ze 
strony komisyi dodatkowego jeszcze uznania 
potrzebow. ć będzie, kiedy tekst niemiecki 
tejże komissyi tylko atrybucyę objaśnienia 
(Erklärung) lub ograniczenia tejże zasady 


Tekst zatem niemiecki wzwyż wspomnio- | przyznaje. 


nego Najwyższego Patentu, w oryginale naj- 


większej części ludności galicyjskićj, bo ca- |50 W rozes 


łćj klasie włościan i nowo w skład Monar- 
chii Austryackićej weszłemu W. Księstwu 
Krakowskiemu niedostępny, winien był zna- 
leść w urzędowym według zwyczaju wier- 
nym na język polski przekładzie należyty 
dla siebie rozgłos. 

Pod natłokiem wszakże spraw naglących, 
podówczas W. Władzy Krajowćj w udzia- 
le przypadłych, ukazał się rzeczony tekst 
N. Patentu w rozesłanych z mocy rozpo- 
rządzenia W. Rządu krajowego do liczby 
69072 z r. 1848 obwieszczeniach, tudzież 
w Nrze iszym z r. 1849 dziennika rządo- 
wego krakowskiego, w urzędowem wpraw- 
dzie polskiem tłumaczeniu, lecz nieco uszczu- 
plonćj lub też zmienionćj treści, i tak: 

Ustęp 6ty tegoż patentu orzekający zasa- 
dę jak najrychlejszego słusznego wynagro- 
dzenia (baldigste billige Entschädigung) za 
Zniesioną roboci udzież daniny w natu- 
rze i peniądzaek, przedłumaczony” zostat po 
polsku Z opuszczeniem wyrazu słuszny (bil- 
lig). 


Ustęp 7my „Die Holzungs und Waide- 


o wie die Servitutsrechte zwischen 
o dei und ihren bisherigen e 
thanen sind entgeltlich aufzuheben przetłu- 
maczono: „Prawa wrębu i pastwisk, R 
jak prawa służebności pomiędzy zwierze = 
Ściami i ich dotychczasowymi poddanym! są 
opłacalne“ zkąd mylne pomiędzy. nieumeją- 
cymi języka niemieckiego piel eeen 
nie, jakoby za prawa wrębu i pastwisk wie- 
czyście trwać mające opłata bez oznaczenia 
przez kogo t komu WSZCZANĄ być miała, i 
jakoby prawa te niebyły zniesione , tekst al- 
bowiem polski nic © tem niewspomina, kie- 
dy tekst niemiecki najwyraźnićj zniesienie 
praw służebności przez wykupno orzeka. 
W ustępie nareszcie 10tym jest mowa o 
atrybucyi komissy! sejmowćj według ustępu 
Sgo ustanowić SI$ mającej, a dziś z powo- 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


TYGODNIK WARSZAWSKI. 


XX. 


: 0 mi ji Ą 
moi nie jnyey "na dit 
mowa o teatrze, * 
miejscowego, czyli 


eżeli bowiem rach 
czajów, przes wyśmiewanie , 
adrożności, najlepićj przeto zada”. 
powiedzieć vaudevil. Dramat zajmuje» * 
ralizuje, uwieńcza cnotę zasługą * 
pieniem zbrodnię, wywołuje nieraz 
chaczów; vaudevil Śmieszgo i bawią 
Osięga, jeżeli tylko rozumie się, bQ 
z celem. Nic tak bowiem nieodstręcza 0 iSto 
łogów, jak wyszydzanie takowych, a cóż dopier 
wyszydzanie w obec tysiąca świadków, podniesione 
jeszcze częstokroć dzielną grą aktora. 


Dla tego też 


Wzmiankowane błędy przekładu polskie- 
łanych obwieszczeniach i w Nu- 
merze {szym z r. 1849 dziennika rządowe- 
go krakowskiego dostrzeżone, w skutek na- 
kazu W. Rządu krajowego galicyjskiego 
w porę jeszcze w urzędowem wydaniu pó- 
źnićj nieco drukowanego zbioru ustaw pro- 
wincyonalnych galicyjskich (Provinzial Ge- 
setzsammlung vom Jahre 1848 fir Galizien) 
pod liczbą porządkową 88, w zgodny z nie- 
mieckim pierwowzorem sposób sprostowane 
zostały, aby mieszkańcom Galicyi rzeczony 
patent z dnia 7go września 1848 w naj- 
wierniejszćj przekaz ¢ tresci. A 
Ponieważ zaś wspomniony zbiór ustaw 


prowincyo alnych galicyjskich z r. 1848 nie 


w każdym znajdować się może ręku, a pra- 
wo wrębu i pastwisk ustępem 7mym tegoż 
patentu objęte, w skutku mylnego po polsku 
tłumaczenia zawartego w Nrze 1szym dzien- 
nika rządowego krakowskiego do licznych, 
wielce szkodliwych nieporozumień mogłoby 
cić przychylną uwagę W. Rządu na potrze- 
bę powtórnego urzędowego ogłoszenia naj- 
wyższego patentu z r. 1848 w poprawnym 
tekscie polskim, wyjętym dosłownie ze zbio- 
ru ustaw prowincyonalnych galicyjskich z r. 
1848, który jak powiedzieliśmy nie każdy 
posiada, a przezio samo nie łatwo dojść 
może do sprostowania błędnego swego pojęcia. 

We wtorkowym „Przeglądzie politycznym“ 
zamieściliśmy telegraficzną treść urzędowego 
organu pruskiego: Korcspondencyt Pruskiej 
o prawdopodobieństwie układów pokojowych 
i skłonności gabinetu petersburgskiego do 
przyjęcia za ich podstawę postawionych przez 
państwa zachodnie w sierpniu r. b. czterech 
punktów rękojmi, na które się Austrya na- 
stępnie zgodziła. Artykuł ten napisany w s0- 
botę, skreślał sytuacyę polityczną ze stano- 
wiska pruskiego w chwili, kiedy gabinet ber- 


przez komissyę | ktątu kwietniowego; nazajutrz bowiem, to jest 


— Uiwartek 


w niedzielę podpisanym został w Wiedniu 
nowy dodatkowy artykuł do traktatu au- 


stryackiego Z dnia 20 kwietnia. Artysuł ten R 


ma przeto większą jeszcze z tego powodu 
ważność, bo między Austryą i Prusami pa- 
nowała już wtedy zgodność zapatrywania 
się, Obietnica przyjęcia przez Rosyę czte- 
rech punktów, nie została jeszcze dotąd ża- 
dnym urzędowym dokumentem popartą, mimo 
że organ ten pruski buduje na nićj przyszły 
pokój Europy. Korespondent nasz wiedeński 
pisał nam w ostatnim liście swoim, że owe 
cztery punkta są podstawą również artykułu 
dodatkowego, ale tak jakby Austrya z Pru- 
sami, a nie Rosya przyszły pokój na nich 
opierała. Czy Rosya przyjmie te cztery pun- 
kta, czy je dziś przyjmie nawet Zachód, to 
jeszcze rzeczą watpliwą. Powiedział ktoś 
na Zachodzie, że te cztery punkta pogrze- 
bano wraz z poległymi w Krymie — nie 
wiemy 0 ile wyrazy te mogą myśl dworów 
zachodnich tłumaczyć, ale w przyjęciu przez 
oba mocarstwa niemieckie tych punktów za 
podstawę przyszłego pokoju i w wprowa- 
dzeniu onych w artykuł przymierza zacze- 
pno-odpornego, upatrujemy zamiar utrzyma- 
nia się niezmiennie na dotychczasowóm sta- 
nowisku, i z jednćj strony znaglenia Rosyi 
do przyjęcia onych, z drugiej zaś, położe- 
nia zachodnim państwom tamy, by po za 
te punkta nie sięgały. 

$%spolniany powyżej artykuł Korespon- 
dencyi Pruskiej wymierzony jest także prze- 
ciw niedawnemu artykułowi Debatów, a jak 
Gazeta Krzyżowa mniema, przeciw dzia- 


nastręczyć pole; ośmielamy się zatem zwró- |faniom tajemnym Palmerstona. Osnowa jego 


następująca: 

Nie zdoła nas w przekonaniach naszych za- 
chwiać, jeżeli pewna część dzienników podnosi 
wielogłośny chór przeciw dotkniętćj przez nas 
myśli, iż chwilowe położenie rzeczy nie wy- 
klacza możebności pomyślnych o pokój ukła- 
dów, i że przystanie Rosyi na wisdome cztery 
warunki gwarancyi, dozwala dogodnie o nie zaha- 
czyć. Trzymamy sią stale zdania, że państwa 
zachodnie, pomimo śmiałych przedsięwzięć w o- 
statnich ezasach i pómimo gwałtownych wysi- 
leń w celu dalszego prowadzenia wojny, nie po- 
rzuciły ani na chwilę pierwotaćj jej pobudki — 
utrzymania granie Porty, i zapewnienia trwa- 
łego pokoju na Wschodzie. Wszelkie kombina- 
cye muchwałe, dla któtych spór rosyjsko -tu- 
recki ga narzędzie służy, by na sposób średnio- 
wiecznych adeptów, roaczłonkować starą Ea- 
ropę i rzucić ją w zamęt, w któregoby potóm 
nowy system państw wymodelowany został po- 
dług wzoru fantastycznego — wszelkie podobne 
kombinacye mogą się tylko zagaieździć w gło- 
wach fanatyków politycenych, ale nie w sferach 
gabinetów, gdzie przedewszystkiem uznawanym 


liński przystępował już do uzupełnienia tra- |bywa obowiązek zastosowywania się do danych 


krotochwiła miejscowa z własnych wad usnuta, i ki, był znany bardzo dobrze w piśmiennictwie, je- 


rodzimemi onotami wsparta, byłaby pożądaną po- 
wszechnie. Rzaćmy tylko okiem na te nagromadzo- 
ne chaty po nad Wisłą, wedrzyjmy się do ich wnę- 


jtrza, niepomijając owych zaścianków i kątów, w ło- 


nie nawet samego miasta ukrytych, czyliź tam nie- 
znajdziemy razem z narówami, godnemi potępień, 
owych serc bijących, owych szlachetnych, 8 80- 
dnych naśladowania i w bogatych komnatach, onół 
i przymiotów, z których tek wybornie umieli korzy- 
stać francusoy pisarze, tworząc Biednego rybaka, 
Niedorostka, czyli GGamin de Paris, i tyle in- 
nych. Są to jakby w owych lasach brezylijskich, 
dziewicze typy, Żadnóm jeszcze niedotknięte piórem; 
tylko trzeba je schwycić, opracować i wystawić na 
scenę. 

Przed niejakim czasem, a będzie lat temu coś 0- 
koło £Ociu, myśl ta przewodniczyła literatom tutej- 
szym, i zawiązała się współka, z siedmiu osób 2ł0- 
żona, pod nazwą Septimiusze, Współka ta miała na 
celu tworzenie vaudevilu, tak jąk go tworzą Fran- 
enzi, to jest w towarzystwie, przy dobrym humo- 
rze, śmiejąc się i bawiąc. Obrawszy sobie ża dowi- 
zą: Ridendo, castigant mores, wzięli się do pra- 
cy, i utworzyli Filozofomanie | Pannę na wy- 
locie, dwie krotochwile jednosktowe. Brak jednakże 
jak się zdaje wprawy, pomimo i$ w gronie tóm nie 
zbywało na zdolnościach umysłowych i dowcipie, 
pomimo że prezesem czyli przewodnikiem tój współ- 


nera? Morawski; brak mówię tój wprawy, to spo- 


jakich od nićj oczekiwano. Tak Filozofomania jako 
! Panna na wylocie, obie te sztuczki przedstawió- 
ne były ria scenie tutejszój; żnalazły się w nich 
wady to prawda, ale też trudno nawzajem zaprze- 
CZyć jm dowcipu, i gdyby tylko współka była w swóm 
Przedsięwzięcia wytrwała, byłaby do dziś dosięgła celu 
zamierzonego. Ale włeśnie owa najzgubniejsza wada, 
jaką jęst brak wytrwałości, ileż to najpiękniejszych 
sniweczyła zamiarów. 

Do stworzenia vaudevilu, a raczój planu do nie- 
80, dosyć jest jednój okoliczności , jednego małego 
A tak powszedniego w Życiu naszóm zdarzenia, i 
schwycenie jednój a dominującój przed innemi w pe- 
wnóm kółka wady; zaś do obrobienia go: przejęcie 
się miejscowemi zwyczajsiął do gruntu, odbicie jak 
w zwierciadle tego charakteru który pragniemy wy- 
stawić, į nakoniec łatwości i dowcipu do rozwinię- 
cia i zaokrąglenia całości dramatu. . i 
0 więc nam tłumaczy, dla czego krotochwilę mo- 
ina w kilku otworzyć, i co dotąd ciągle praktykuje 
się wa Francyi. Jeden bowiem ma łatwość chwyta- 
nia śmieszności lub obrazków miejscowych; inny 
z00Wwu z biegfością maluje charakter, ten błyszczy 
dowcipem a temu jak Z rękawa sypią się zręczne 
a uszczypliwo wierszyki. Rzuciwszy przeto jaką myśl 
w to grono, każdy 


Rok 1854, 


Przyjmaują się 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie , księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
OWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 


Za oplatą 


od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pę 
2 kr. — z dopłat} po 10 krajcarów sa każdą publikacyą na stępel rządowy. 


Listy 


siefrankowanenieprzyjmują się, wyjąwszy 0d stałych łub znanych korespondentów. 


Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


okóliczności i do niewątpliwych potrzeb obe- 
cnego czasu, gdzie wziętoby na siebie odpowie- 
dzialność za postępowanie, któreby stawiło na 
kartę pókój i dobry byt narodów w zamiśn za rezy- 


owne spekulacye sięgające w mglistą odległość. 
„ Nie potrzeba wyjaśniać, że ani Rosya, ani tóż 
inne jakie państwo, nie ma prawa przepisywać 
Zachodowi warunków, pod jakiemi ma pokój za- 
wierać; ale wiadomo tóż całemu światu, że punkta 
któreśmy poöaytali za dogodne do zahaczenia 
układów o pokój, mieszczą w sobie własny i 
niezawisły progrem państw zachodnich, po za 
który nie sięgśno tam dotąd, a przynajmnićj ża- 
dnój wtym względzie urzędowej nie uczyniono 
wzmianki. Przedewszystkiem wszakże przywię- 
zujemy do tego wagę, że projekta przekracza- 
jące program sierpniowy, gubią się zupełnie 
w nieprzebytych dziedziaach fantazyi tak, iż 
można im wprost zaprzeczyć jakiegobądź zwią 
zku g rzeczywistością i z istotnemi fandamen- 
tami polityki rządów. Mniemano postawić mą- 
drość polityczną na wysokim piedestale prakty- 
cznój roztropności i śmiałćj gotowości, oświsd- 
czając, iż spór wybuchły na Wschodzie z bro- 
nią tylko w ręku, a nie przez noty dyploma- 
tyczne ma przyjść do załatwienia; zapomniano 
wszelakth żć w naszych czasach oręż ma tylko 
pióru torować drogę. Choćby krew strumie- 
niami jeszcze płynęła, ostateczne ustalenie wa- 
runków pokoju nie nastąpi na pobojowisku, ale 
na konferencyach dyplomatycznych i jakkolwiek 
losy wójny wypaść mogą, układy zawsze od- 
będą się wśród podobnych okoliczności i mię- 
dzy temi samemi działaczami, to jest przed o- 
czami Edtópy, czu wającćj nad swoją równo- 
wagą i z mocarstwem rosyjskióm, Świadomóm 
ogromnych swoich środków obronnych. Albo czy 
tóż na prawdę myślą przyprowadzić rzeczy do 
takiego stanu, w obsc którego wola Rosyi nie 
będzie miana na względzie? No, ale wtedy nie 
prowadżonoby już wojny o równowagę, lecz 
o gspładę; wtedy szłoby o rozbicie na szczą- 
tki potężaego państwa w dwóch częściach świata 
władnącego, o rozsypanie na atomy narodu 
spojonego ze sobą węzłami religii. Nie chcemy 
rozbierać, Czyli zamysł ten trzyma się w gra- 
uicach możności; dość nam wiedzieć, że nie mo- 
że to być zamiarem państw zachodnich, dla u- 
rzeczy wistnienia którego potrzebaby zażądać po- 
mocy Niemiec. Zadanie państw zachodnich nie 
inte być może, jak zakończyć walkę na Wscho- 
dzie traktatem, któryby wycieńczonój Europie 


jtrwały zapewnił pokój. Dla osiągnięcia tego 


cela, (aj boy dawnego stanu rzeczy, nie 
adaje im się być dostatecznóm; owszóm uznały 
potrzebę utrwalić porządek stosuńków wscho- 
dnich za pomocą rękojmi, których główne rysy 
mieszczą się w propozycyach sierpnio wych, Jeżeli 
się nie mylimy, Śmiałe przedsięwzięcia i poię- 
żne zbtojenia ostatnich czasów, obliczone były 
na to jedynie, by na opierającćj się Rosyi wy= 
musić przyjęcie rzeczonych propozycyj. Jeżeli 
wszakże, jak zapewniają w kołach dobrze świa- 
domych; gabinet petersburgski dobrowolnćm i 
bezwzględnóm przyjęciem programu sierpnio- 
wego najmńiejszćj nie pozostawia wątpliwości, 
iż gotów jest ponieść wszelką słiszną ofiarę 
dla pokoju, to nie mamy najmniejszego powodu 
przypuszczać; aby rządy zachodnie przeciwnemi 
były układom pokojowym na takićj podstawie. 


li powstanie całość, którą następnie jeden ostate- 


Wodował, iż współka nie wydała owoców takich, | 


aka lub czułego romansu, sceny życia naszego. 


cznie ogładzi, i poda utwór gotowy. 
Nie koniecznie zapatrujmy się na owe pełne sen- 


Zacznijmy od tego co przystępne i lekkie,a powa- 
żne samo się stworzy, i ani się spostrzeżem, jak 
z jednego wpadniemy w drugie, bądąc już zupeł- 
nie przygotowani do tego. r 

Kto nadzwyczaj w tym względzie góruje u nas 
to powieściopisarze, a dla czego? właśnie dla naj 
że vaudevil miejscowy najsfokojnićj zasypia, Świe > 
ży tego przykład dał nam znowu Korzeniow ki 
w powieści awojój Wdowiec, którój d SK, 
częła Gazeta Warszawska. Cóż bowi 
śmienity materyał, co za śliczna dla Yaudev; 
bycz, ta Sroka, a raczój ten pan Srok 
figuruje w najpierwszych ustępach Wa oka, który 
tó żywy i prawdziwy obraz owych 5 owiec. A toć 
z których nie jedna na piękne rok dzisiejszych, 
miastach. Ująć ją żywcem, a jeg z agaieźdża się po 
kogo, w tóm właśnie leży an ROSS, 
me jt wą każdy vaudevilista. Sroka Me~ 


przyzna się do swego ~ i że 
baczy jak w lustrze: portretu, choć się w nim %0 


‘Tze; bo przyznać się do tego, by- 
wd to okryć sig jak E a śmiosznością , ale 
jednak potrzeba ażeby sutor tak ją zrącznie obszedł, 


iż pokazując ją w jed ku światu, drugą mó 
odprzeć i A aE ia, lub zarzut LZ 
bozwątpienia chwyci za swoje, I siebie, nia meá lady re yra 


Jakiż więc efekt mógłby wywołać taki typ 


2 


Zezwalające ze strony Rosyi koncesye, podwój- 
ną powinnyby mieć wartość w tćj chwili, gdzie 
wypadki pod Sebastopolem dowiodły sił Jê] 
obronnych, a nadto kiedy wie, iż pora roku Zê- 
bezpiecza ją przed rozleglejszemi krokami Zà- 
czepnemi. 


Piszą z Wiednia do Journal de Franc- 
fort pod datą Z0go b. m. 


Przypomina sobie każdy że w projekcie do 
instrukcyi dla p. barona Prokesch treść posta- 
nowienia jakiego cd sejmu niemieckiego życzy 
sobie i stara się Austrya, mieści się w trzech 
artykułach, Postanowienie to takie jakiego so- 
bie życzą Prusy objęte ma być w sześciu ar- 
tysułach, które o ilo S'8 dowiadujem obej no- 
wać mają nastę ujące pun: ta: j 

Najprzód , Z viaz k niemiecki, jako mocarstwo 
europejskie, uznałby Że cztery przedugodne 
pontta w ich najważ iejszej treści są podstawą 
mającą być utrzymaną ze wszech stron , zdolną 
də s rowndzenia | galnego i spokojnego stanu 
rzeczy w Europie; Z wiązek niemiecki utrzymy- 
wałby Zaś głównie pierwszy i drogi punkt ma- 
jąc na wrględzie interes niemiecki. 

Powtóre, gdy ta podstawa wydaje się jakoby 
i przez Rosyą rrzyjętą być mogła Ziwiąze < nie- 
miecki przesłałby do nićj wezwanie przyjęcia 
takowćj. 

Po trzecie, gdyby przyjęcie to nastąpiło, 
strony które zawarły traktat 20go kwietnia nie 
stawiałyby już Rosyi dalszych warunków, nie 
utrzymywałyby ich i tém samem nie przyczy- 
niałyby się do ich wykonania. 

Po czwarte, w razie nieprzyjęcia owych czte- 
rech punktów, Austrya miałaby prawo żądać 
protekcyi od wszystkich przymierze zawiera- 
jących w razie jakiego przeciw jćj wojskom 
napadu, bądź w Księstwach, bądź na jéj wła- 
snćm terytoryum. 

W tym przypadku po piąte, komissya wojen- 
na przedsięweźmie kroki potrzebne do przygo- 
towań wojennych Związku, opierając się na u- 
godzie wojskowój z 20go kwietnia między Au- 
stryą i Prusami, która w tym samym czasie 
jest projektem i podaną oddawna komissyi woj- 
skowćj i komissyi do spraw wschodnich. 

Nakoniec szóste, komissya polityczna byłaby 
upoważnioną do uczynienia w swym czasie 
przedstawień potrzebnych do wykonania rze- 
czonych kroków wojskowych. 

Porównywając te sześć propozycyj z trzema 
propozycyami Austryi, pozna każdy, że istnieje 
między niemi znaczna różnica. 

W propozycyach pruskich wprowadzono takie 
rozporządzenia które postanowieniu związko- 
wemu dają cechę całkiem inną, aniżeli ta jaką 
za potrzebną uznała Austrya. Projekt Prus o- 
party jest na zasadzie neutralności; i gdyby 
Austrya projekt ten przyjęła, przyjęłaby wraz 
z Prusami i Związkiem niemieckin to stanowi- 
sko neutralne, które nie może przyjąć dla siebie 
ani go życzyć dla Związku; stanowisko które 
odsunęła już od siebie po tylekrtnie, albo- 
wiem jak już często pisałem, stanowisko jéj 
jest ubrojnóm oczekiwaniem, że więc nie może 
zrzec się wszelkićj wolności w działaniu. To 
też wiemy, że Austrya daleką jest od takowego 
zrzeczenia się i utrzymuje swój projekt do po- 
stąnowienia związkowego. 


Takim był stan rzeczy jak się zdaje w Wie- 
dniu przed podpisaniem artykułu dodatko- 
wego do traktatu 20go kwietnia o którym 
donosił korespondent nasz z Wiednia. 


Królestwo Polskie. 


LJ is y protokółu sekretaryatu stanu Kró- 
ieia lestwa Polskiego. 
Z Bożej Łaski, My Mikołaj Iszy Cesarz i sa- 
mowładzea wszech Rosyi, Król Polski, 
etc. ete. etc. 
Na przedstawienie Namiestnika naszego Kró- 
lestwa Polskiego stanowimy : 


| 


w vaudevilu, kiedy w kilkunastu wierszach tój po- 
wieści oddany, takiój wrzawy narobił w Warszawie. 
I to także niemałym jest dowodem, że nietylko 
po zakątkach miasta, ale en pnan porre zbierać 
do vaudevilu wzorki, wzorki które w kaźdym pra- 
wie spotykamy kroku. Alboż i to nie śmieszne, kie- 
dy np. dwóch i to bardzo delikatnych ludzi, jaśnie- 
jących, przypuśćmy, w całem znaczeniu ogładą,'w je- 
daćj chwili szczególnym że tak powiem wybuchem, 
Posuną się aż do zapomnienia warunków przyzwoito- 
względem siebie. Taką sceną schwyciwszy, 1 
Pr Wbrawszy w obrazki, a zwłaszcza kiedy jeszcze 
k Scena gię zdarzy, cóż to za doskonały także do 
a przedmiot |...— 
„sa — Warszawian rozbudzoną została proje- 
Rezutsić Deotyma, improwizowała na koncercie 
w dnych Jak gadzającym się w grudniu na korzyść 
biedny p ootymy Mek mało takich, którzyby nieznali 
dotąd aż Y» jeżeli nie z widzenia to z jéj pism 
lub sari szały imiednakże jest dotąd osób, które 
jój z: jest nowością zaiącej ; wystąpienie zatem 
aap A dla tego tęż 
zaintrygował0: Jak to edoa dowiecie się później, 
co jednak siś już a ściągnie atenian; to ta oki 
liczność, ża sarsa koncert; a biegyyczaj wielką 
ilość ciekawyc d 


a biedni najwi 
qkszą 

z tego korzyść osiągn3* Cel zatem będzie 

osegoż więcej potrzeba ? — 


dotąd jeszcze niewidzianą |wybuchach, st cita, ) 
już naprzód wszystkich | z dykteryjkami przeciw Tygodnikowi występuje. 


CZAS z Czwartku 30 Listopada 1854. 


Tejny Radca Fryderyk hr. Skarbek, członek 

omisyi rządowćj spraw wewn. i duchownych 
Prezes Rady głó wnćj opiekuńczej zakładów do- 
broczynnych i dyrekcyi Ubezpieczeń, mianowa- 
ny zostaje, Dyrektorem głównym prezydującym 
w komisyi rządowej sprawiedliwości. 

Dan w Gatczynie 24 października (5 listopa- 
da 1854 r. (podp.) Mikołaj, 

(L. S.) Przez Cesarza i Króla, 

Minister sekr. stanu, Ignacy T'urkuł, 


Kraje Czarnomorskie. 


Times ogłasza list następujący koresponden- 
ta swego.z Krymu opisujący bitwę pod Iaker- 
manem: Bałakława 5go listopada. 

Deszcz bezprzestannie padał przez całĄ noe; 
a ranek niezapowiadał końca 24 godzianćj u- 
lewy. O brzasku gęsta mgła osiadła na wzęć- 
rzach i pokryła doliny I. kermanu. Placówki i 
przednie straże przemokły do nitki, bron im 
pom mo wszelkićj ostrożności zawilgła, 1 nie 
dziw, że wielu ludzi na tych pocztach mnićj 
byli czynnymi, niż w obec nieprzyjaciela nals- 
ży, nie trzeba bowiem o tém zapominać, że 
mała nasza armia upada prawie pod ciągłemi 
trudami i że ci, którzy stoją na placówkach 
właśnie co dopiero zajęci byli robotą przy pod- 
kopach lub słażbą pułkową. Mgła i deszcz 
były tak gęste, że o 6 stóp przed sobą NiC wi- 
dać nie było. O 4ćj z rana odezwały się dZwo- 
ny kościołów sebastopolskich, lecz przywykli 
słyszeć je często niezwraczliśmy na to uwagi, 
W nocy jednak sierżant dywizyi lekkićj na staż- 
bie przy placówce bystrym swym słuchem roz- 
różniać mniemał jakżeby głuchy odgłos kół 
podjeżdżających ku górze pojazdów. Oztaj. 
mił on to msjorowi Bonbury, lecz sądzono, 
że to są powózki zżywnością ciągnące do Se- 
bastopola drogą Inkermeńską. 

Nikt niedopuszczał, ażeby ogromne masy Ro- 
syan usiłowały wtćj chwili wtargnąć na wzgó- 
rza strome górujące nad doliną Inxermanu od 
flanki 2éj dywizyi, o którćj zasłonieniu niepomy- 
ślano dotąd. Wszystko spoczywało bezpiecznie. 
Co do wojska spiącego w obozie, nio marzyło 
zapewne o tóm, aby zręczny i niestrudzony nie- 
przyjaciel wprowadzał właśnie na wzgórza sil- 
ną artyleryą, mającą zionąć ogien na ich na- 
mioty jak skoro pierwsze promieni? dnia dozwo- 
lą wycelować działa. 

Sir Lacy Evans zwracał oddawna uwagę na 
niebezpieczeństwo tego stanowiska i zawiado- 
mił tych o niem, których obowiązkiem było nie 
narażać w ten sposób wojska na zgubę. Był 
to na całćj linii naszych pozycyj jedyny punkt, 

dzie nam grozić mógł napad; kilka bowiem 
krętych parowów prujących spadzistość wzgó- 
ray wspina się ku ich szczytom od prawego 
brzegu Czernai, którćj brzeg lewy, gdzie się 
nasze lewe skrzydło wspierało, ogołocony był 
zupełnie z dział, z szańców, z zasieków i 
z wszelkiego rodzaju obrony. Każdy uznawał 
trafaość uwag robionych władzy w tym przed- 
miocie, lecz niedołężność, ślepe zaufanie, czy 
źle zrozumiane bezpieczeństwo głuchemi na nie 
pozostały. 

Wzniesiono z worów z ziemią, koszów i fa- 
szyny na schyłku wzgórzy panujących od wscho- 
du nad Inkermanem bateryą, lecz nie zatoczono 
na nią dział, gdyż jenerał Lacy Evans mnie- 
mał, iż dwa osobne działa w tem stanowisku 
niepołączone znaszym ogólaym systemem obro- 
ny staną się wabiem dla nieprzyjaciela , który 
je zająć nieomieszka. 

W rozprawie 26go nieprzyjaciel w tem sa- 
mém miejscu próbował sił swoich, gdzie się 
dziś zrana ukazał, lecz zapominać nie należy, 
że wtedy zdawał się chcieć tylko uskutecznić 
rekonesans w masie ociągając się na posiłki 
z atakiem stanowiska tam, gdzie będzie najsła- 
bsze, i gdzie liczyć może na skutki niespodzie- 
wanego napadu wymierzonego przeciw spiące- 
mu obozowi w poranek zimowy. 

Chociaż środki jakie sir Lacy Evans po od- 
parciu wycieczki £6go przedsiewziął, były we- 


Do nowości literackich, należy opis Cmentarza Po- 
wązkowskiego pod Warszawą przez Wójcickiego, 
którego Tom iszy, już nakoniec ukazał się światu. 
Edycya staranna i piękna, ryciny dobrze wykonane, 
a treść samego dzieła bardzo zajmująca, mianowicie 
dla badaczów, i miłośników miejscowych staroży- 
tności. — 

Opera Polska na chwilę odżyła, bo Dobrski pier- 
wszy jój tenorzysta na nowo zbiera tryumfy, które 
od roku z powodu słabości zdrowia zaniechał. Uka- 
zał on się poraz pierwszy w Bravo na początku ze- 
szłego tygodnia, i za każdem wystąpieniem swojem, 
spowodował przepełnienie Teatru Wielkiego. Powi- 
tanie jakiego doznał, powinno być bodźcem do dal- 
szych wystąpień, i nieodstręczać go od sceny, ale 
przeciwnie tem silniej do niej przywiązać. 

W Teatrze Rozmaitości zapowiedziano nam nową 
sztukę oryginalną pn. Qui pro quo. Jest to jeden 
z dawniejszych utworów J. Korzeniowskiego, a do 
tego z pomniejszych. — 

Kronika Gaz. Codziennćj, po pelnych rozpaczy 
, strasznie z tonu spuściła, i już tylko 


Między innemi powiada co nestępuja: „Tygodnik 
jednym zamachem uderzł i w takie osoby, których 
nazwiska i pisma są z nami zespolone, *— A to przy- 
znać należy nowość niemała! Więc dla tego kroni- 


dopięty, Ar staje w obronie tych osób, że ich wspólny wiąże 


interes, a cóż to komu z czytających do tego, jakie 


dług zdania lorda Raglan tak trafne, że nie 
mogły chybić celu, jasną jednak jest rzeczą, 
że gdyby Rosyanie byli znaczniejsze rozwinęli 
siły, byliby go wyparli z pozycyi lub zmusili 
do stoczenią w jćj obronie bitwy, w którćj in- 
ne dywizye armii udział miećby musiały; nic 
atoli pomimo tego nie uczyniono, nie starano się 
usypać szańców, nie dotknięto ziemi łopatą, nie 
wytrzebiono zarośli, słowem wszystko to są- 
dzono być zbytecznem. Ciężka odpowiedzisluość 
spoczywa na tych, których niedbałość ułatwiła 
nieprzyjacielowi atak na nas w tem miejscu, 
gdzie najmnićj byliśmy do obrony przygotowani, 
których oboiętaość wzgsrdziła ostrożnością 
zdolną nam tyle drogich oszczędzić ofiar i po- 
troić stratę nieprzyjaciela, gdyby się był ośmielił 
zaczepić nas w oszańcowaniach. 

Mało mamy powodów cieszenia się bitwą In- 
kermańską, a wiele nam Żiłować przypada. 
Z wyciężyliśmy nieprzyjaciel», a ani krokiem nie 
zbliżyliśmy siędo Sebastopola. Pokonaliśmy, u=- 
pokorzyli, rozproszyli nieprzyjaciela licznego, 
rozmarzonego fanatyzmem, natchnionego gotową 
na wszystko odwagą, ośmielonego obecnością 
synów tego, którego uważają za namiestnika 
Bożego na ziemi, lecz obojętną nam być nie 
może ogromna strata, jakąśmy ponieśli w chwili, 
kiedyśmy jednego człowieka nie mieli zanadto. 
Niech nam Aoglia dostarcza ludzi, niech rów- 
nie nie skąpi swoich dzieci, jak nie skąpi pie- 
między i okrętów, jak nie skąpili życia ci, któ- 
rzy w jéj usługach polegli. 

Przeszło była Šta zrana, gdy brygadyer je- 
nera? Codryngton według zwyczaju zwiedził 
przednie straże swojój brygady i lekkićj dywi- 
zyi. Oznajmiono mu, że wszystko jest dobrze, 
i jenerał w chwilowćj rozmowie z służbowym 
kapitanem Pretyman z 33go pułku, dowiedział 
się od tegoż, że nie byłoby dziwnem, gdyby 
Rosyanie korzystając z ciemności przedednia u- 
derzą na nasze stanowisko, w przekonaniu, iż 
deszcz uspił naszą czujność i że nam strzelby 
zamokły. Brygadyer, który dał nieraz jako 
dzielny oficer dowody baczności i oględności 
uwrócił konia i udał się do obozu. Lecz ga- 
ledwo kilka kroków ujechał rozległ się huk 
ognia karabinowego w głębi doliny „na lewo 
placówki lekkićj dywizyi. Tam to stały widety 
lekkićj dywizyi. 

Jenerał zwrócił się ku stronie ognia i gdy 
się przekonał skąd pochodzi, puścił się galo- 
pem, aby osobiście ostredź swoją dywizyę. Ro- 
syanie postępowali znaczną siłą naprzód. Szare 
ich płaszcze o kilka kroków niewidzialne były 
we mgle. Zaledwo straże 2éj dywizyi dały 
znać o masie piechoty, wdziersjącćj się na ur- 


wiste wzgórza, prowa „zajmowali, gdy: silny. 
) 


ogien karabinowy zmusił je do cofania się w po- 
śród walki o każdą piędź ziemi i ciągłego c- 
gnia póki ostatniego naboju nie wystrzeliły. 
Przedni» straże leskićj dywizyi zastakowane 
następnie, zmuszone zostały do odwrotu; nie 
można jaż było wątpić, że bardzo znaczna wy- 
cieczka skierowaną była przeciw prawemu 
skrzydłu stanowiska zajmowanego przez armię 
sprzymierzoną, w celu przymuszenia jéj, aby od- 
stąpiła od oblężenia i jeżeli można wrzucenia 
jéj do morza. 

Równocześnie gdy się atak z tćj strony za- 
czynał, połączona piechota, jazda i artylerya 
uczyniła w dolinie Bałakławy silną demonstra- 
cyę, w celu zwrócenia uwagi Francuzów obo- 
zujących na wzgórzach na ten punkt, nad któ- 
rem górowali, lecz się to ograniczyło na kilku 
bezskutecznych strzałach działowych i karabi- 
nowych, a nieprzyjaciel poprzestał na rozwi- 
nięciu linii swojćj jazdy, wspieranćj przez ar- 
tyleryą, gotową do ataku na wzgórza i do prze- 
cięcia odwrotu naszemu wojsku w razie udania 
się napadu. 

Telegraf umieszczony był na wzgórzach Ka- 
kermanu w związku z innym podobnym na szczy- 
cie wyżyny będącćj środkiem ich pozycyi w do- 
linie Bałakławy: tym to sposobem miano poraż- 
kę naszą oznaczyć jeździe; takie same środki 


z kim zachodzą stosunki lub związki. Tygodnik 
bynajmniej nie dotykał niczyjój osobistości, tylko o- 
cenił wartość ich pracy, tak jak na to zasługiwali, 
Czas już przecie aby raz otrząsnąć się z koteryj- 
nych stosunków, i oddawszy hołd prawdziwój za- 
słudze, pozostawić drobne rzeczy ną boku, i niepo- 
dnosić do owej wielkości do jakiej nienąbyły prawa, 
choćby je nawet, % oceniającymi ich pracę, związki 
samego pokrewieństwa łączyły, Można pochwalić 
trudy i mozoły Za pozbieranie cen, jakie za czasów 
Jagiełły uay, ale dla tego nie należy poniżać 
prawdziwój historyj, przez wynoszenie takiego su- 
rowego = re 1 stawianie go z nią najrówni. 
Żadne tu ykteryjki nic niepomogą, bo prawda mu- 
si „B i 80rę, a co się tyczy Stańozyka, to daj 
nam Boże, aby wszyscy zebrani razem tacy kroni- 
seri mieli tyle dowcipu, co on go miał sam je- 
en. — j 

Szkoda wielka żeśmy stracili, Zagórskiego Igna- 
cego. Jest to ten sam, o którym wam już pisałem, 
wymieniając właścicieli numizmatycznych zbiorów 
w Warszawie. Dzieło jego: Dawne monety polskie 
ma wielką wartość. Piszę wam o nim, bo oprócz za- 
sług jakie u nas położył, a tem samem zasłużył na 
piękne wspomnienie, powinien was bliżej obchodzić, 
gdyż był rodem 3% Krakowa. 

Chciano tu na Adwent przygotować dla publiczno- 
ści Teatr Amatorski, rozumie się na dochód bie- 
dnych; ale projekt ten, dotąd jeszcze wątpić należy 


przedsiewzięto od strony Sebastopola, dla dania 
znaku w stósownym czasie załodze do zrobie- 
nia wycieczki ogólnćj przeciw naszym działom. 
Cokolwiek miało zapewnić zwycięztwo, wszy- 
stko użytem było przez jenerałów rosyjskich. 
Obecność wielkich książąt, którzy zapowie- 
dzieli żołnierzom, że Car wydał rozkaz wrzu- 


którą już wdzierały się liczne kolu- 

postępując szyku, 
Trzecia dywizya 

glanda zostają 

À eez część składających 

my i 47my) walczyła 
końcem bitwy. 

się krwawy bój ręczny, 


żynie , 
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027 przyjdzie do skutku. — 
, Saleg i zamiecie spowodowały kilkakrotnie, wiel 
nieregularność poczt i kolei żelaanój, 00 mówicie 
w czasach obecnych, bardzo czuć się daje. A gdy 
jedni powiadają: „wystaw sobie już drugi dzień je- 
steśmy bez gazet;* inny znowu się odzywa: „€O za- 
nieszozęście! ostrygi nieprzyszły.* Tak to na świe- 
cie każdy ma cel inny, każdy inną drogę, PO którój 
wędrówkę swoją odbywa. — 
„A pan skąd ma tę rękawiczkę?* rzekła małżonka 
do swego nieostrożnego męża, który wYCiągając chu- 
stkę fularową od nosa z kieszeni, WYTzucił na po- 
sadzkę nieszczęśliwą rękawiczkę: Była ona wyro- 
bem paryskim, a należeć musiała do arcy arystokra- 
tycznój rąoski, bo raczćj podobiĄ byłą do modelu 
aniżeli do prawdziwój rękawiczki. Na takie zapyta- 
nie, małżonek stracił zupe*0i8 przytomność, a do- 
wcipna małżonka wsiadłszy za kilka godzin do ka- 
rety, dla oddania wizyt SW0lm przyjąciołkom i na- 
prowadzając wszędzie TOZMOWO na trudność w do- 
braniu sobie rąkawicśet, dogzłą niebawem po nież 
kłębka, i fatalna rękawiczką o niesłychany c”dzie! 
stała sią punktów: „| hozćj powodem do 7ozwodu! 
Dziś śmieszna x oryjka krąży zust qo ust. i kto 
wie, ozy najda.el_ X tydzień, z owój rękawiczki ni 
zrobię najmniej maliyli” 7 7 3 rkowioski nio- 
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jaki rzadko historya wojen nam przedstawia. 
iSarze dzieł wojskowych wątpią, CZY kiedy- 
kolwiek znaczny oddział wojsk istotnie walczył 
na bagnety. Tymczasem w owym gw pędzi 
Wym, bagnet był jedyną bronią. Dotąd stara- 
liśmy siebie przekonywać, iż żaden nieprzyja- 
ciel nie zdoła stawić długo > sziłatićwme eart 
angielskiemu używającemu tój swojej ze era. 
broni; że w bitwie pod Maidą wróg zaledwie 
śmiał z nim skrzyżować bagnety. Tymczasem 
w bitwie pod Inkermanem nietylko przy puszcza- 
liśmy bezpożyteczne ataki, nietylko widzieliśmy 
straszne uderzenia i rozpaczliwy bej tłumów na 
bagnety; lecz sami musielismy dłu o odpierać 
bagnetem kolumny piechoty rosyjskićj reucające 
się na nas raz po raz z nadzwyczajną wście- 
kłością i odwagą również z bagnetem w ręku. 
Bitwę pod Iakermanem trudno jest opisać. Była 


ona szeregiem 
rozpaczliwych 


natarczywie zaatakowana, majsśniała nowym 
blaskiem 


laz Fr : 
aA w najlepszćm miejscu się 


części i ra 
pora i ko 
em lub ranni. ) 
iea Je na początku bitwy, 
dzia? pozycyjnych na panujące 
odpowiadały strzałom nieprzyj8 
lasze wp zew 4 = 
dyjskich. Zaledwie Z 
z kapitanem Daguilar, gdy r AA 
puścić musiał. Pałkownik Di as Eo ch dala? 
I tak gøręcanie kierował ogień otreygołenia vil 
a przy sec siebie uwielbienie całej ar- 
mię Só im działa te zajęły swoje stanowi- 
sei Per <a páwnie jak nieprzyjaciel wiele 
ludei. Jener Powie nie mogli widzieć gdzie idą, 
nie wiedzieli gdzie się znajduje nieprzyjaciel, 
zukad przybywa; 05 j*ki punkt swoje kolumny 
Mowie w ¿ód ciemności, mgły i deszczu, mu- 
sieli prowadzić żołnierzy przez krzaki i zarośla 
rka wające szeregi, a za każdym krokiem 
adali żołnierze pod strzałami nieprzyjaciel, 
tórego stanowisko widoczne było tylko po bla- 
sku wystrzałów i rozpoznać się dawało po kie- 
r ; a 
US zee Cathcart, widząc żołajerzy swoich 
mieszających się pod ogniem kolumn piechoty ro- 
syjskićj otaczającćj jego stanowisko, widząc 
szczątki różnych pułków składających jego dy- 
wizyą wiodące z wielkiem wysileniem walkę 
z Pp ważnemi siłami nieprzyjaciół, rzuca się 
Leżą w wąwóz by zebrać na nowo i ożywić 
Żołnierzy. Ujrza? wówczas, ik Rosyanie opa- 
nowali wyżynę w tyle skrzydła jego dywizyi 
eż je traci jednak niepokonanćj odwagi. 
ara. „ele gwych żołnierzy na tę wyży- 
Uierza na czele sm) gestem i głosem. W: y- 
a epesi a oznajmia mu, że nabojów 
zabrakło A czyż nie macie bagnon woła 
z krwią zimną i dalej prow aoh zi 
W téj chwili donoszą mu; ik pRSZCEY OZ wara 
H i syi ukazał się oddział 
giem skrzydłem dywizy rap Eet arangi 
Wojska — nie można rogp0Z0ā®ć, e leżę 
cay wrogi? W tém mordorct? "Mimo tego idzie 
żyny rozwięzują wątpliwość. odwagi żołaie- 
naprzód, głosem swym dodając awi wprowa- 
rzom; już część uszczuplonćj dywizy a 
dza za wzgórek zasłaniający ją PT” 4; Ja 
nieprzyjaciela, gdy kula kładzie E. ad ar 
w pobliżu kolumny rosyjskiej, Szczątki je 
jego torują sobie drogę bagnetem przeż. s 
żające je tłumy wrogów. Nasi, otoczeni, no” 
padani ze wszystkich stron, przebijają się WI 
aucie i dostają na wyżynę po stosach trupów; 
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tracąc sami przeszło 500 ludzi. Ciało jen. Je- 
rzego Cathcarta znalezionopo bitwie z kulą w gło- 
wie i trzema pchnięciami bagnetu przeszyte., 
W téj walce zginęli: pułkownik Swyney (z63 
pułku) porucznik Dowling, mzjor Wynne, je- 
nerał brygady Goldie. Rosyanie postępowali tu 
a dzikiem barbarzyństwem dobijając bagnetami 
rannych Anglików, na polu bitwy leżących. 
Na prawóm skrzydle toczono równocześnie 
bój również niepewny i również morderczy. 
Pułk SSmy z lekkićj dywizyi, tak daleko się 
posunął, iż został otoczony i rozbity, gdy Ary 
kompanie z 77go, prowadzone przez majora 
Straton, uderzyły na Rosyan, przerwały ich 
szeregi i uwolniły swych towarzyszy. Wido- 
cznćm było od początku bitwy, iż żołnierze ro- 
Syjscy otrzymali rozkaz strzelania szczegolnićj 
do oficerów wyższych będących konno. Kula 
przeszyła rękę sir Jerzego Brown. Z boleścią 
widziałem jego twarz bladą a nieokazującą ża- 
dnego cierpienia, jego siwe włosy rozwiane, 
gdysmy go odnosili z placu boju; czułem wów- 
Czas, iż armia nasza utraci na jakiś czas usługi 
tego dzielnego oficera. 
(Dokończenie opisu jutro) 
— Korespondent Morning Heralda opisuje 
w ten Sposób bitwę 5go b. m. przy owćj bate- 
ryi o dwóch działach: „Scena w téj chwili 
była okropna. Cały obóz wyjąwszy od strony 
morza udawał się być opasany ogniem, gdy 
baterye nasze odpowiadać zacz ły. Ludzie 
padali, namioty rozlatywały się w kawałki 
w takićj odległości, gdzie sądzić nie można 
było aby kiedykolwiek kule nieprzyjacielskie tsm 
dojść mogły. Uddział 55go pułku piechoty leżał 
po za wałem bateryi o dwóch działach. 
„Rosyanie nie wiele jeszcze tę bateryę uszko- 
dzili, gdy nagle działa bić ustają a ludzie nasi 
słyszą krzyk ogromnćj massy nieprzyjaciół bie- 
guących na bateryę. Gotują się do obrony, lecz 
nie mają dosyć dziął, a baterya nie była tak 
urządzona aby piechota z łatwością przez pa- 
rapet dawać mogła ognia. Strzelają więc jak 
mogą przez strzelnice owych dwóch dział, lecz 


p|zaledwo upłynęła minuta, a już widzą że są 


otoczeni. 

„kosyanie skoro tylko spostrzegli bateryą, 
chsciaż zmęczeni ciągłym biegiem pod górę, 
rzucają się na nią g gwałtownością , przecho- 
dzącą wszelkie wyobrażenie. Pułk 55ty nie u- 
lak? wią na widok niesłychanie przemagającój 
siły, przypuścił ich na dziesięć kroków i przy- 
jął okropnym ogaiem. 

„Rosyanie cofnęli się — sformowali się natych- 
miast, i w pięć minut drugą przypuścili szarżę. 
B:jąc się ciągle i kłując się weszli razem z pie- 
chot angielską do bateryi, Wyparli ich nasi 
raz jeszcze, lecz za bateryą Rosyanie spotkali 
nowe posiłki. Cała baterya otoczona była o- 
gniem z ręcznćj broni. Po dwanaście ludzi na 
raz padało z 55go pułku, W końcu zgnieciony 
dosłownie przez liczbę, straciwszy dwie trge- 
cie ludzi, 55ty pułk opuścił bateryą. 

„Lecz niebawem odbiera ją znowu Rosyanom 
gwardya Coldstream a nieprzyjaciel staje do no- 
wćj na tem ważnem miejscu wałki i rozpoczyna 
nowy napad. Sześć tysięcy Rosyan bije się 
z 1200 gwardyi. Walka jest całkiem rozpa- 
czliwą. Gwardye mają nieprzyjaciela przed so- 
bą z boku i ztyłu. Ci co się zostali przyznają, 
że nie mieli żadnćj nadziei, lecz uważając się 
5a stracónych , życie swoje drogo sprzedać chcieli. 
Trzy razy massy Rosyan rzucały się na bate- 
ryą i wdzierały ną parapet, samą siłą rozpędu 
swego i ciężaru: trzy razy zracali ich z wału 
Anglicy. „Ścisk by? taki na wale i w bateryi 
że o nabijaniu broni ani mowy być nie mogło. 
Wystrzelony karabin nabitym już być niemógł, 
bo miejsca na to nie było. Kłuto się więc ba- 
gnetami lub też wajono się kolbami. Ile razy 
cofnęli się Rosyanie, tyle razy stosy trupów 
zostawiali za sobą, a po tych stosach biegli do 
nowego aliaku, Odparci po raz ostatni Rosya- 
nie nowego używają sposobu: zarzucają bate- 
rye gradem kamieni i karabinów zmarłych swych 
towarzyszy; gwardye odpowiadają na to zrzu- 
cając na nich odłamy skał z parapetu. Walka 
ta niesłychsna trwa dziesięć minut. 

„Wtedy Rosyanie rzucają się znowu do dwóch 
strzelnie baterai zrozpaczą, Przyjmuje ich gwar- 
dya na bagnety i w mgoieniu oka strzelnice tru- 
pami zabarykadowano. Lecz Świeży oddział 
przybywa w pomoc Rosyanom, 4 gwardye win 
dząc Się zupełnie otoczone, uderzają silnie na 
Rosyan stojących z flanki, przebijają się pe 
nich i opuszczają bateryę, zostawiając w nie 
200 ludzi i 8 oficerów zabitych.... 

„Było to właśnie koło godziny 11tej w p°- 
łudnie, pisze dalćj korespondent Morning-He- 
rald, gdy los bitwy obrócił się stanowczo prze” 
ciw Rosyanom. Wszakże pomimo ognia Francu- 
zów, który morderczo niszczył ich bataliony, 
nikt dostrzedz niemógł najmniejszego znaku nie- 
porządku ani zachwiania się w szeregach. Prze- 
ciwnie, sformowali się w najdoskonalszym Po” 
rządku, wykonali zmianę frontu, aby się prze 
ogniem naszych sprzymierzonych zasłonić i ci4- 
gle widać było przygotowanią, by przeciw nam 
nowy rozpocząć ogień. Lecz kofnierze nasi 0- 
detchnąwszy nieco nieczeka]i rozkazów i TZU- 
cili się sami na bagnety. Szarżę tę okropną przy- 
jąli Rosyanie tak jak należało to jest para 
bagnetem; przez pięć minut 3Oiy, 41szy, 4Śty 
i SSmy pułk piechoty angielskićj bił się z Ë 
lub 7 pułkami piechoty rosyjskićj na bagnety i 


strzelając do siebie a bout portant. W końcu 
ustąpił nieprzyjaciel, i cofnął się w dobrym po- 
rządku na wzgórza Iakermanu. Gdybym nie był 
widział na własne oczy, nieuwierzyłbym nigdy, 
aby jąkakolwiek armia na świecie cofać się mo- 
gła pod tak morderczym ogniem w tak dosko- 
nałym porządku. Anglicy i Francuzi posuwali 
się krok ga krokiem za cofającemi się Rosyana- 
mi j śmiała nasza artylerya posyłała za niemi 
ciągle grad kul i kartaczy. Była to istotnie naj- 
wyższa doskonałość rzezi. 

„Tym czasem Rosyanie trzymali się w szere- 
gach, cofali się wolno i co dziesięć minut sta- 
wali, obracali się ku nam i wykonywali niesły- 
chane szarże. W szarżach tych ponosili okro- 
pne straty. Przyjmowaliśmy ich zawsze naj- 
przód rotowym ogniem, potóm uderzeniem na 
bagnety. W jednćj z takowych szarż 5Oty pułk 
liniowy franeuski odbił te dwie armaty, które Ro- 
Syanie g owćj dwudziałowćj bateryi na samym 
początku rozprawy uprowadzili byli... 

„Wieczorem, pisze dalćj korespondent Mor- 
ning Heralda, przebiegałem pole bitwy; 800 
do 1000 Rosyan zabitych lub rannych leżało 
taż pod naszemi namiotami; było tam także bar- 
dzo wiele Francuzów, zuawów i żołnierzy 
z piechoty liniowćj. Nieco daléj znalazłem ga- 
bitych lub rannych artylerzystów angielskich lub 
fcancuzkich, w pośród dziesięć razy większćj 
liczby Rosyan. zka: 

„Przechodząc przez stosy trupów rosyjskich 

rogą do Sebastopola, przyszedłem na miejsce 

gdzie nasze gwardye cofaąć się musiały. Tam 
trupów naszych było tyle co nieprzyjacielskich. 
Wnętrze owćj bateryi o dwóch działach opisać 
się nie da; parapety zasłane trupami, za każ- 
dym krokiem ślizgała się noga po ziemi krwią 
przesiąkłej. 

„ Wszedłem na parapet: księżyc oświecał ca- 
łą dolinę Inkermavu, i nic, zatrzeć nie potrafii 
w méj pamięci okropności tego widoku. Wi- 
działem przeszło 5 ciał ludzkich leżących 
w tej dolinie. Straszne a wyraźne jęki rannych 
i charczenia konających obijały się ciągle © u- 
szy. Tui owdzie oddziały z latarniami prze- 
chodziły się po tóm polu rzezi, zbierając ran- 
nych i szuksjąc ciał oficerów, o których wie- 
dziano żs padli, ale ich znaleźć dotąd niemo- 
žna było. 

„Żony angielskich żołnierzy szukające swych 
mężów przerzucały te trupy, przyglądając się 
przy świetle księżyca twarzom tych nieszczę- 
Śliwych i szukając z gorączką tego właśnie, 
czego znaleść się bały. Po za bateryą, Rosya- 
nie leżeli grubą warstwą dwóch do trzech lu- 
dzi jedni na drugich. Wewnątrz bateryj ziemia 
zasłaną była trupami rosyjskiemi i angjelskiemi. 
Tat:j jeden Anglik leżał na dwóch lub trzech 
Resyanach, tam sów. jeden Rosyanin na tyluż 
An ;likach. Jedni zdawali się s ywać we 
śnie i z uśmiechem na ustach, innych twarze 


skrzywione w okropnych konwulsyach, oczy o- 
twarte zdawały się wyzywać jeszcze nieprzy- 
jaciela w cierpieniach skonania. Jedni mieli wy- 
ciągnięte ramiona jakby cios odwrócić chcieli, 
lub modlitwę rozpocząć; drudzy ściskali jeszcze 
w swym ręku broń lub nabój, którego posłać 
już na nieprzyjaciela śmierć nie dała im czasu. 

„Przez całą noc po bitwie okręty rosyjskie 
stojące w zatoce Inkermanu, strzelały na to po- 
bojowisko bez żadnćj przyczyny. Kule wielu 
jeszcze rannych dobić mogły. 

„Na dowód jak daleko w obóz podczas bi- 
twy pod Inkermanem dochodziły nieprzyjaciel- 
siie kule, posłużyć może ten wypadek, że ko- 
res ondentowi dziennika Illustrated London- 

ews dwie kule przeszyły namiot, a w tój sa- 
mej chwili bomba pękła obok niego. Namiot ca- 
ły poszedł w kawałki, a dziennikarz po chwili 
dopiero z wielkiem zadziwieniem spostrzegł, że 


mu się nie nie stato“. 
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Kranika mialseawa i cagraniezna. 

Kraków dnia 29go listopada. Jego Cesarska Wyso- 
kość Arcyksiążę Rajner z dostojną swoją Małżonką przy- 
byli do Krakowa. Świetna muzyka grała wieczorem przed 
hotelem Rosyjskim, a dziś rano dostojni Goście odjechali 
do Bochni, 

— Na wczorajszym targu tygodniowym odbyła się 
jak i na poprzednich wielka razzia. Pozabierano kro- 
PIOnĄ kaszę, fałszywe miary i wagi, i winnych do odpo- 
wiedzjalności pociągnięto. Energiczne w tym względzie 
Postępowanie władzy miejscowój wielką przynieść może 
ulgę w wydatkach najliczniejszćj i najuboższćj klasy mie- 
szkańców, zmuszonćj zakupywać z drugićj i trzecićj ręki 
zapasy parodniowe żywności. Jeżeli nieprzyjazne okoli- 
CZNOŚCi stały się powodem wielkićj drożyzny, tóm bar- 
dzićj czuwać nad tém wypada, aby jéj nie podnosiła je- 
SZCZE brudna chęć zysku nieprawego. Mieszkańcy wdzię- 
czni będą za tę troskliwość władzy. Najtrudnićj wszakże 
z piekarzami, bo dozór nad nimi mianowicie pod wzglę- 
dem białego pieczywa, nader trudno rozciągnąć. Umieją 
oni zgrabnie usuwać niedoważone i stęchłe bułki, mając 
ZAWSZĘ na pokazanie udatne pieczywo, a jednodniowa nie- 
dowaga gowicie im znów wynagradza karę pieniężną, skoro 
dadzą się kiedy podejść. i 

~ Gazta Argsburgska donosi z Rzymu, że kanonik 
kapitujny poznański Monsignor F. Btefanowicz, wynie- 
siony został na godność suffragana Arcybiskupstwa Po- 
znańskięgo i Gnieźnieńskiego, a oraz na godność biskupa 
tn Partibus penom * <A GG gnić 
Eleonora Ziemięcka, córka znakomitćj autorki aeai 
z Gagatkiewiczów Ziemięckićj , poszła za mąż za p. la- 
tarowiczą obywatela £ Lubelskiego. 


"— Dowiadujemy 
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— Donoszą z Rzymu, że 15go z. m. w majętności 
Nerni, (hrabiów Malatesta), w okolicy odwiecznego gro- 
du, odbył się obrzęd zaślubin hrabiego Malatesta z JO. 
Dorotą z książąt Jabłonowskich, owdowiałą hrabiną Kra- 
sińską. Błogosławił ten związek w obec rodziny i przy- 
jaciół Jego Eminencyą kardynał-biskup Gabryel Ferretti, 
biskup Sabiny, opat di Farfa, krewny i przyjaciel nowo- 
żeńca. W liczbie świadków znajdował się książe Aleksan- 
der Wołkoński. Wkrótce potóm nowo-zaślubieni udali się 
do Florencyi, zkąd wrócić mają za kilka miesięcy do 
Rzymu, gdzie zamieszkają w pałacu Malatesta. — (Rodzi- 
na Malatesta jedna z najznakomitszych wę Włoszech, pa- 
nowała w Rimini i nad częścią Romanii, w 18, 14,i 15 
wieku. Pochodziła ona równie jak i rodzina Montefeltro od 
hrabiów Carpagna, których protoplasta, pan na Verru- 
chio, przezwany Malatesta (mauvaise tête), wybrany był 
roku 1275 przez Gwelfów z Bolonii, na wodzą przeciw 
Gibellinom z Romanii. Malatesta zdobył miasto Rimini, 
i tegoż ogłosił się władcą. Jego potomkowie podbili na- 
stępnie Cesenę, Pesaro, Fano, Fossombrone etc., ale te 
zdobycze przeszły kolejno pod władztwo papieżów. Osta- 
tni z udzielnych książąt Malatesta, Pandolfo IV, ustąpił 
z Rimini przed Cezarem Borgia. Wrócił on wprawdzie 
po śmierci tego wodza, ale od roku 1258, Rimini stało 
się ostatecznie własnością papiezką ). (Kur. War.) 
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Depesze telagraficzne. 

Paryż 28 list. Dzisiejszy Monitor zamieszcza 
depeszę z Terapii z wiadomościami z pod Sebastopo- 
la dochodzącemi do* 18go b. m. Podług nich, aż do 
dnia rzeczonego nic stanowczego nie zaszło w Kry- 
mie. Ogień dział oblężniczych niekiedy ustawał; 
kilka tysięcy posiłków przybyło. W Krymie niepo- 
goda panuje. 

Times podaje depeszę z Zemunia o utarczce d. 
13 b. m. pod Sebastopolem; jest to zapewne ta sa- 
ma depesza fałszywa, którą zamieściła jedoa tylko 
Pressa wiedeńska. Ani francuskie ani rosyjskie 
dzienniki nic o tem nie wspominają. 

Tryest 28 listopada. Parowiec „Australia“ przy- 
były z Lewantu przywiózł wiadomości o zniszcze- 
niach, jakie sprawiła bursa w nocy z 14go ma 15ty 
b. m. Anglicy stracili 32 statków przewozowych nad 
brzegami. Parowiec śrubowy „Prince“ i „Nymphe“ 
zatonęły z ludźmi i zapasami; trsy małe parowce 
angielskie rozbiły się. Parowiec liniowy „Sanspareil* 
z palicą się machiną uderzony został o brzegi. 
„Britania* ma 5 stóp wody w tułowie, „Agamem- 
non* osiadł na mieliznie i z trudnością się wyrato- 
wał. Parowieo „Samson“ stracił maszynę swoją, 
„Retribution* musiała się ratować przez zatopienie 
dział swoich. Parowiec „Terrible“ uratował się. 
Francuzi stracili okręty liniowe „Henri IV.* i „Piu- 
ton.* Turecki jeden okręt liniowy stracił pod Eupa- 
torią maszty swoje, 

Pod Sebastopolem trzymano się obustronnie na 
stanowisku obronnóm. Korpus Liprandego do Bakczy- 
e gan gą się boa Fa zj zo Napoleon bawił 

ambule, dokąd 
wakOlSOK di naprawienia szkód. PCN 

Jassy 26go listopada. (Pressa). Nadzwyczajny 
komisarz cywilny w Księstwach baron Bach, przy- 
był tu wczoraj. Siły tureckie zebrane pod Roma- 
aem w celu przekroczenia Prutu, liczone są na 40 
tysięcy. 


Observer donosi, że armia angielska w Krymie 
podwyższoną będzie w ciągu trzech tygodni do 
30,000 ludzi. è 

L'Egyptus przybyły w niedzielę do Marsylii 
z Konstantynopola przywiózł wiadomość, iż Mahmud 
pasza niegdyś minister marynarki skazany został na 
wygnanie. 

O szkodach jakie na morzu Czarnóm poniosły 
floty, pisze Monitor: Eskkadry połączone oparły 
się bursy (z 14 na i5ty) z całem doświadczeniem, 
nieustraszonością i poświęceniem; kilka statków po- 
niosło szkody dające się łatwo naprawić na miejscu; 
lecz „Henri IV“ i aviso „Pluton“ rzucone o brzegi; 
wszystko z nich wyratowano. Do Stambułu przybyły 
„Turenne* i Donauwerth* z Tulonu. Za 8 dni wy- 
płyną dwa wielkie okręty wojenne parowe o 100 
działach „Prince-Jeróme* i „Fleurus“, 

Times w drugićj swojćj edycyi z 27go donosi 
że parlament angielski zwołany został na dzień 4 
grudnia. W Monitorze z 27go czytamy, iż według 
depeszy londyńskićj parlament zwołany jest na 12g0 
grudnia. 1 ; 

Times donosi jeszcze, że jak się zdaje, wszyst- 
kie milicye angielskie powołane zostaną pod broń, 
udzież iż proponowano aby użyć je w potrzebie 
nawet za granicami kraju. Ee: 

Oba wielkie liniowe okręty „parowe angielskie 
„Princess Royal* i „St. Jean d'Acre* przepłynęły 
« Baltyku Bet wielki w dniu 26 b. m. Kontr-ądqi-. 
‘at Seymour, który płynął pierwszym z tych okrę- 
tów, otrzymał nakaz przyprowadzenia ich zaraz do 


lii. 

Ponieważ znikła obawa napadu na baltyckie gu- 
bernie rosyjskie, przeto wszystkie stojące tam woj- 
ska otrzymały rozkaz wymarszu ky południowi, a 
miejsce ich zastąpić mają świeżo zaciągi. 

Rząd pruski uczynił teraz użytek z drugićj poło- 
wy trzydziestomilionowego kredytu przez Izby przy- 
jętego. W sobotę rozesłano po bankierach listy do 
grp dr na pożyczkę. 

ejm duński zw i na 
18go grudnia. Mea sa 


Przyjechali od d. 28g0 do Z9go listopada. |ben und der Zeitpunkt zur vorschriftsmassigen Anwen- 


HOTEL POLLERA. Jońas Karol inspektor kolei że- 
laznój z Raciborza. Stokhauseń inspektor kolei żelaznćj 
z Wrocławia. Bunk Franciszek dyrektor kol. żelaz., Jeye 
Jan inspek. hut z Millkowitż. Bild Aleksander ze Szlą- 


dung der Keule, als Seuchenunterdrickungsmittel fast 
immer versäumt. i 
Es wird daher allen Ortsobrigkeiten dieses Verwal- 


tungsgebietes die genaueste Überwachung des Hornvieh- | -——— 


ska. Bild R. ces. k. rotmistrz z Próssnitz. Fleschenberg |standes und die allsogleiche  Anzeige jedes unter dem- 
Antoni c.k. preżydeńt sądu krajowego, Hosch Ferdyfiand | selben vorkommenden, wenn auch nùr vereinzelten ver- 


właśc. dóbr z córką ż Neutitschein. 


dachtigen' Erkrankungs= odor "Todesfalles mit dem Bei- 


HOTEL ROSYJSKI. J. Ò. W. Arcyksiąże Reiner ź mał. | satze nachdrücklichst zur Pflicht gemacht, dass Grundbe- 


żonką, świtą i barońciń Śchmóerling lekarżem _Przy- 

bocznym, z Wiednia. Batbira hr. Potulicka z familią, 

z Bobrku. Ksiądz Alojzy Owsiński że Szczurowćj. 
Wyjechali. Hr. Koziebrodzki Feliks dò Wiednia. 


ge a namaa — 

Wiadomości handlówe i przemysłowe. 

Kraków 28 listop. Dzisiejszy dowóz pszenicy na 
granicę Królestwa Polskiego bY t bardzo znaczny, a ruch 
międży kapujątymi bardzo ożywiony, i nietylko że wszy- 
siko wykupiono, ale nawet płacono o 2 złp. wyżój na 
kórcu pó nad ceny notowane. Na tutejszym targu kle- 
parskim kupujących mnićj wprawdzie się zjawiło jak ze- 
szłego piątku, i z początku nie dawano nawet tyle, ile 
stanowiła różnica banknotów, które w ostatnich dniach 
były mocno spadły, ale nawet niżój jeszcze, i dla tego 
sprzedaż nie szła, ale zwolna ceny się zaczęły ustalać i 
płacono po 15— 20 kr. niżćj cen notowanych, a przy 
wypłacie na monetę polską, też same utrzymały się ceny. 
Do Podgórza wzięto pareset korcy po 56—57'/, złp., 
na placu płacono 15, 151/ę—16 złr., a za piękniejsze 
ziarno 16'/, — 169/, żłr. W ogóle Żądania były dziś 
większe niż dawnych targów, lecz ceny chwiejne. Co do 
żyta mianowicie pruskiego, ruch był więcój ożywiony, 
tak, że nietylko łatwićj było kupić gotowe dla tego, że 
od wczoraj banknoty dużo się podniosły, ale i ceny no- 
towane poprzedniego targu sprzedającym lepićj dziś od- 
powiadały. Płacono 14, 14'/, za piękne ziarno, za kra- 
jowe 123/,—13 złr. dawano. Jęczmień nieco mocnićj 
poszukiwany, piękny prński płacono 11 —1i'fę zły. 
O owies zaś nieco osłabło poszukiwanie, żądano zań ce- 
ny płacone dawnićj, lecz trudnićj było o kupca. 


Kurs papierów publicznych } pieniędzy 


© iedeń., Kursa telegroficzńe z d. 29go listopada : — 
Metaliki 5-próc. 82”/,g. Metaliki 4'/,-procent. 124p -- 
Metaliki 4-pr. 63/4. — 4-=pr. £ 1852 r. 92.— 2 '/ę-pr. 
847/ a — 1-pr. 19!/, £ ciągn. — z 1880 r. 250, 802.— 
Augsburg 1273/4. — Londyn 12 kr. 17. — Paryż 148.— 
Akcye Bankowe 1223. — Akcye kol. żel. półn. — Fer- 
dyn. —. — — Pożyczka ż r. 1851 lit. A. — —.„ B. — 
Ost-Donau Dampfsch. —-. 

ars krakowski 29 listopada. Bankn. aus. ż. 89'/, 
płacą 88'/,. Pruski kurant żądają 111'/ę płacą 1101/,.— 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 103. -- Uwsancygiery 
nowó ż. 113'/4 pł. 112". — Owancyg. stare ż. 114— 
pł 113, — thyse. iad. 36, pł. 35". — Dukaty austr. 
hol. +. 20%} pi. 20*/4. — 20-franki ż. 86'/5 pł. 35'/q. 
Listy zast. pol. żąd. 99 płacą 98'/,. — Listy zast. gal. 
żąd. 87'/ pł. 87.— Obligi Indemn. ż. 74'/ę,— pł. 74. 

Kurs lwowski d. 24 listopada. Dukat holend. 5 zir. 
kr. 58. — Dukat ces. 6 złr. 5 kr. — Półimperyał ros. 
10 złr. 23 kr. — Rubel ros. 2 żłr. 1 kr. — Talat pru- 
ski 1 złr. 55 kr.— Polski kurant i pięciozłótówka 1 złr. 
27 kr. — Kurs list; żaśt. w gal. stan. Instytucie kredy- 
towym: Kupiońo prócz kuponów 100 .po złr. 68 kr. 12 
m.k. — Śprżedśno 100 po złt. 86 kr. 42 — Dawanc 
zá 100 złr. 86 kr. — Żądano złr. 86 kr. 30. 

Kurs wiedeński z d. 28 listopada. Metaliki 82*/4. 
Nowa pożyczka 72'/ą. Akcye Banku wiedeńs. 1225. — 
Akcye kblei żełaźn. północ. 178. — Agio ód "Zita 311, 
od srebra 26'/,. Obligać. uwoln. grunt. 75. — Pody- 
czka ostatnia narodowa 867/5. JU 

Kurś wrocławski z d. 28 listopada:  Buńknoty. 
austr. 19!'/ją ż.> Bankn. pols. 901/, d. — Listy żastaw. 
polsk. dwie 88 żąd. nowe 87'/, żąd. — Listy zast. pozn. 
4-proc. 1003/, żądają dto. 8 '/ą-proc. 93 żąd. — Kolej 
Krakow. górn. Bzląska — ż: 


URZĘDÓW 


me)  Konkursausschreibung. 3) 

[Ń. 24,0661] Zur Besetzung der bei der Krakaner k. k. 
Polizei - Direkzion in Erlediguńg gekommenen zwei Kon- 
zepts-Adjunktenstellen, eińer der 1teń Klasse mit 400 A. 
uńd einer der 2ten Klasse mit 300 A. jahrlichen Adju- 
tudhs, wird hiemit der Konkiirs bis Endć Dezember 1854 
ausgoschrieben. 

Als Erforderniss zur Erlangung einer dieser Stellen 
sind im Allgemeinen die vollendeten juridisch -pólitischen 
Studieh, und die Kenntniss der polnischen oder einer 
ańdereń verwandten slavischen Sprache nachzuweisen. 

Die bereits angestellten Beverber haben ihre Gesuche 
im Wege ihres Amtsvorstanles, die nóch nicht Bedien- 
stèten aber im Wege des kl k. Kreisamtes oder der k. 
k: Paizei-Direkzion ihres bleibenden Wohnsitżeś bei dbr 

* k Polizei. Direkzion in Krakau einzubringen. 

Von der k. k. Landes - Regierung. 

Krakau den 20ten November 1854. 

Der k. k. Landesprasident 
Franz Graf Mercandiń. 


N. 002 de ndmachung  (1181-1-8) 
dr k k. <Bierung von Krakau womit die Do- 


sz Hornviehbes; 
nien und > esitzer t 
mi Anzeige von dem unter Strafe verhalten wer 


den, die ŚBP A Erkrankungs- oder Todesfalle 
eines Hornviehstacow seba die Anzeige zu erstatten. 
Ueber den Urs c. bodeutenden Vorkommens 


‘n diesem Regie 
st in diesem rungsgeb; skaras 
s Senchenau sbrachaj eah ist die ver- 


Seuchcnyerbreitung Gelegent, 


der Rinderpe 
sätete Anzeige de 
dieselbe wird zur 


sitzer, die sich der Unterlassung eines im Orte vorkom- 
menden verdachtigen Horńvieh-Erkrankungs- oder Todes- 
Falles zu Schulden kommen lassen eine Polizeistrafe von 
50 bis 100 fl. CMze und Mandatare in dem gleichen 
Falle von 20 bis 50 fi. CMze, dann aber wenn sich 
durch ihr diessfalliges Verschulden, die Seuche im Orte 
oder ausser demselben verbreitet, tiberdiess die Erklärung 
ihrer Unfähigkeit zur Besorgung der Dominikalgeschäfte 
zu gewartigen haben, dagegen Ortsvórstande, welche die 
sogleiche Anżeige eines solchen Erkrankungsflles bei 
dem Dominium vernachlässigen, mit einer Geldstrafe von 
5—20 fl. CMze, oder nach Umständen mit ATrest von 
3—8 Tagen; — Viehhindl r endlich, welche einen tn- 
ter ihren Tviebherden vorkommenden Erkrankungsfall der 
Obrigkeit des Ortes, wo sich dieses ergibt, anzuzeigen 
unterlassen mit einer Polizeistrafe von 5—50 fl. CMze 
bestraft werden solle. 
Krakau dęn 24ten November 1854. 


Obwieszczenie 
C. K. Rządu krajowego w Krakowie, któróm na do- 
minia i właścicieli bydła rogatego pod zagrożeniem karą 
obowiązek się wkłada, aby w wypadku zachorowania lub 
padnięcia bydła, natychmiast donosiły. ? 

Pomiędzy przyczynami tak częstego pojawiania SIĘ za- 
razy na bydło w obwodzie rządowym krakowskim, naj- 
częstszą jest opóźnione doniesienie o wybuchu zarązy, 
Przez takowe nastręcza się sposobność do rozszerzania 
się zarazy i chwila do użycia prawem przepisanćj pałki, 
jako środka  przytłumienia prawie zawsze OpóŹnióną 
zostaje. 

Wszystkim przeto Zwierzchnościom miejscowym kra- 
kowskiego obwodu rządowego zaleca się jak najsurowićj, 
najdokładniejsze czuwanie nad stanem bydła 1 natych- 
miastowe doniesienie o każdym pomiędzy niém nastąpio- 
nym, chociażby tylko podejrzanym wypadku choroby lub 
padnięcia bydła, z tóm dołożeniem, że właściciele grun- 
tów, którzy dopuszczą się zaniedbania doniesienia o wy- 
darzonym w miejscu podejrzanym wypadku choroby lub 
padnięcia bydła rogatego, ulegną karze policyjnćj złr. 
50—100. Mandataryusze zaś w podobnym przypadku, 
karze złr. 20—50; następnie jeżeli z ich winy zaraza 
z miejsca lub po za takowóm rozszerzy się, w takim ra- 
zie spodziewać się mają uznania ich za niezdolnych do 
sprawowania obowiązków dominikalnych, zwierzchnicy zaś, 
którzy zaniedbają o nastąpionym wypadku choroby wła- 
ściwemu dominium natychmiast donieść, karą pieniężną 
w kwocie zler. 5— 20 lub. według okoliczności aresztem 
bd 3—68 dni, nakoniec handlarze bydłem, którzy o wyda- 
tzonym pomiędzy ich trzodą wypadku choroby zwierzchno- 
ści w miejscu, w któróm takowa nastąpiła, donieść za- 
niedbają, karą policyjną złr. 5—50 mk. ukarani będą. 

Kraków dnia 24 listopada 1854. 


—— 


(1180) Kundmachung. (1-3) 

[N. 25,805.] D'e vom Tarnower Domherrn Andreas 
Mikiewicz gegriindete Stipeńdienstiftung, welche dermalen 
53 fl. CMze jährlich beträgt ist, in Erledigung gekom- 
men, zu deren Besetzung der Concurs bis Ende Dezem- 
ber ausgeschrieben wird. 

Zur Erlangung dieses Stipendiums sind diejenigen Söliné 
von armen, tugendhaften und gottesfürchtigen katolischen 
Eltern berufen, welche die dritte Klasse an der Haupt- 
$chule oder das Gymnasium iù Tarnow mit guten Bitten 
und Fortgangsklassen studiren. 

Den Vorzug bei Verleihung desselben haben jedoch 
die Kinder des Swestersohneś des Stiftets, Ignaz Bętkoów- 
ski, wenn sie das Gymnasium in Tarnów oder auch iti 
Rzeszów studieren; ferner die Kinder des Schwestersoh- 


|hes des Stifters Albin Bętkowski, wenn sie das Gymna- 


bium in Tarnów oder auch in Rzeszów studieren. 

Der Genuss des Stipendiums dauert bis zur Beendi- 
gung der Gymnasjalstudien. 

Bewerber um dasselbe haben ihre Gesuche unter Nach- 
weisung der nach den allgemeinen gesetzlichen Vorśchrif- 
ten -bestimmten und der besondern für dieses Stipendium 
geforderten Kigenschafteh innerhalb der Konkursfrist beim 


Tarnower Domkapitel, welchem das Prisentationsrecht 
żusteht za überreichen, 


Von der k, k. Landes-Regierung. 
Krakau am 24ten November 1854. 


Obwieszczenie. 


, Fundowane przez Andrzeja Mikiewicza kanonika kate- 
dralnego Tarnowskiego stypendium 58 złr. mon. konw. 
rocznic nateraz wynoszące zawakowało, w celu obsadze- 
ńią którego do końca grudnia b. r. niniejszóm rozpisuje 
śię konkurs. 

Do uzyskania stipendium tego powołani są ci synowie 
ubogich, enotliwych i bogobojnych katolickich rodziców, 
którzy do trzecićj klassy szkoły głównój lub do gimna- 
żyum w Tarnowie przy zachowaniu dobrych obyczajów i 
otrzymaniu dobrego postępu w naukach, uczęszczają, 

_ Pierwszeństwo do powyższego stypendium mają jednak 
dzieci siostrzeńca fundatora Ignacego Bętkowskiego jeżeli 
do gimrazyum w Tarnowie lub Rzeszowie uczęszczają, 


tudzież dzieci siostrzeńca Albina Bętkowskiego jeżeli do | 
gimnazyum w Tarnowie lub w Rzeszowie uczęszczają, | 


3 
|. 
| 


| 


Pobieranie stipendium. trwa aż do ukończenią szkół 
ġimnazyalnych, 

Ubiegający się o takowe, mają podanie swoje przy wy= | 
kazaniu się z kwalifikacyj wedle ogólnych prawem prze- ` 


häufigste, durch | pisanych rozporządzeń i szczególnych co do stipendium  »/10]324 03| — 0 4 
cit gege- | tego wymaganych, w terminie konkursem zakreślonym, do 29| 6 


Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzikiny. 


CZAS z Czwartka 30 Listopalla 1854. 


kapituły katedralnćj Tarnowskićj, którćj prawo konfero- 
wania służy, złożyć. 
Z c. k. Rządu krajowego. 
Kraków dńia 24 listopada 1854. 


ais — Kundmachung. (1-3) 

[N. 27,400.] Das k. k. Handels-Ministerium hat das 
dem Dr. Teofil Żebrawski in Krakau verliehene aus- 
schliessende Privilegium ddto 29ten September 1853 auf 
die Erfindung einer. an den Liokómotiven und Kisenbahn- 
wagen anzubringenden Vorrichtung zur Befahrung von 
Steigungen und starken Kriimmungen, auf die Dauer des 
zweiten Jahres zu verlängern befunden; was in Folge 
h. Erlaśses des k: k. Handels-Ministeriums vom 17ten 
Oktober l J. N. 23,475 żur öffentlichen Kenntniss ge- 
bracht wird. 

Von der k. k. Landes-Regierung. 
Krakau am 24ten November 1854. 


Obwieszczenie. 

Wysokie e. k. Ministerstwo handlu, udzielony Dr. Teo- 
filowi Żebrawskiemu w Krakowie wyłączny przywilej 
z dnia 29 września 1858 r. na jego wynalazek przy- 
rządzenia lokomotywów i wozów kolei żelaznćj w spó- 
sób, iżby ta po każdym spadku i na mocnych zakrzy- 
wieniach drogi z łatwością prowadzonemi być mogły, 
postanowiło na rok drugi przedłużyć; co w skutek re- 
skryptu c.k. Ministerstwa handlu z dnia 17 października 
b. r. Ń. 28,475 dó publicznój podaje się wiadomości. 

Z c. k. Rządu krajowego. 
Kraków dnia 24 listopada 1854. 


N. 13,742 Kundmachung. (1113-1-3) 

Am 28. September 1854 wurden auf dem Bahnhofe 
zu Szczakówa 4. Stick preussischen Lotterie - Loose ge- 
funden. 

Der Eigenthimer dieser Loose wird aufgefordert, läng- 
stens binnen 3. Monaten wegen Zurückstellung des Fun- 
des bei der Kreisbehórde in Krakau unter Nachweisung 
des Kigenthumsrechtes das Einschreiten zu machen. 

Von der k. k. Kreisbehórde. 

Krakau am 23. November 1854. 


N.18,104. Obwieszczenie. (1163-1-3) 

C. k. sąd szlachecki Tarnowski niniejszém uwiadamia, 
że urząd dotychczasowego pogranicznego komornika Fran- 
ciszka Znamięckiego przez zrzeczenie się z téj posady 
ze strony wysokiego c. k. Trybunału appellacyjnego przy- 
jęte, ustał. Wzywa się więc wszystkich, którzyby jakie- 
kolwiek żądanie do tegoż komornika ze stosunku służbo- 
wego, czyli co do taks nieuiszczónych, luń innych do 
sądowego złożenia oddanych prywatnych pieniędzy mieli, 
aby się w tutejszym c. k. sądzie szlacheckim w przeciągu 
roku i dnia od niniejszego obwieszczenia tém pewniój 
zgłosili, gdyż inaczćj kaacya uwolnioną i wydaną zostanie. 

Kundmachung. 

Vom Tarnower k. k. Landrechte wird bekannt gemacht, 
dass das Amt des bisherigen Wadowicer Gränzkämmerers 
Franz Znamięcki durch dessen von dem b. k, k. Appel- 
lations-Gerichte angenommene Dienstesresignation , aufge- 
hört, hat. 

Es werden demnach alle, die eine Forderung an die- 
sen Gränzkämmerer vermóge seines Amtes entweder we- 
gen rückständigen Taxen, oder anderen zur gerichtlichen 
Verwahrung zu übergebenden Privatgelder zu stellen ha- 
ben, aufgefordert, sich bei diesem k. k. Landrechte bin- 
nen Einem Jahre und Tage vom Tage dieser Kundma- 
chung an, um so gewisser zu melden, als man sonst mit 
der Löschung der Kaution. vorgehen würde. 

Ex consilio cr., fori Nobilium. 

Tarnow am 26. October 1854. 


CES. KRÓL. TRYBUNAŁ G) 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

[N. 6461.] W myśl art. 12. ustawy hypoteoznój z roku 
1844, pò wysłachńnia o. k. Prokuratora wzywa wszystkich 
prawo mieć mogących dó spadka po Śp. Henryka Snulu Ró- 
senzweigu z realności pod 1. 18 w gm. VI. w Stradomiu po- 
łożonój, tudzież i ruchomości składającego się — aby w prze- 
ciągu miesięcy trzech do o. k. Trybunału zgłósili się — 
po upływie bowiem tak zakreślonego czasu, spadek w mo- 
wie będący zgłaszejącym się Rudolfowi, Maryi. Teodorówi, 
Wiktoryi, Gastawowi i Helenie Rosenzweigom małoletaim 
przez opiekę działającym — tudzież Emilii Feiermanowój, 
Józefie Feintachowój i Ludwice Mondelsburgowój w essy- 
stencyi mężów ozyniących — w właściwych ozęściach przy- 
znanym będzie. | 

Kraków dnia 7 listopada 1854 r. 
Sędsia prezyduj 


(1187) 


y Brzeziński. 


Sekretars W. Płonczyński, 
WA 
(1184) Obwieszczenie. i) 


W dnia piątym grudnia 1854 roku o godzinie 9t i 
w ziicjow Płałolw do przed Sukiennicami w Rynku kaca 
miasta Krakowa sprzedańe będą przez publiczną licytao 
w drodze PT aag iaraa s id wyroby szatni yà 
O czóm chęc licytowania mających zawi ' 
orków dnia 27go EPE 185 4 .adezmiam, 


Ignacy Piekarski o. k. kom. sąd. 


(1184) W 
0 godzinie 10tój z rana 
przed Sukiennicami (w Rynku głównym 
gdą progs publiczną licytacyą 
$ zajeto orz jako to: ka- 
O oróm chęć licytowania mając, rk 

: jących zawiadamiam. 
Kraków dnia 27g0 listopałe 1854 r. 

Gnacy Piekarski o. k. kom. sąd. 


Wys. bar, 

w lin. par. Stan ciep. Wilgota. | 

Ż przy podług |powietrza 
0?Reaum. Resumura| względna 


ma pennn z 


Kierunek 
i natężenie wiatru 


28| 2, 825”96 + 100 Tannas wpnwschodni słaby m 
95 8 | ppłzachodni „ 


823 68|— 1 6j 85 5 | zachodni 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE, 


C. K. NOTARYUSZ PUBLICZNY 
Wielkiego Księstwa Krakowskieigo 
zawiadamia, iż w skutek rezolucyi c. k. Trybunału z dnia 
17go listopada b. r. N. 8888 w drodze pertraktacyi 
spadkowćj, po śp. X. Leonie Laurysiewiczu, w dniu 29 
listopada i następnych 1854 r. o godzinie 9tój z rana 
w. domu pod 1. 274 przy ulicy Wiślnćj rozpocznie się 
sprzedaż sukien, pościeli, bielizny, stolarszczyzny, sreber, 
naczyń i różnych ruchomości, 4 to za gotową monetę. 

Kraków dnia 23 listopada 1854 r, 
(1154--3) Franciszek Jakubowski. 


W dniu 1 grudnia r. b. o godzinie 9téj z rana 
w kościele XX. Franciszkanów krakowskich odbę- 
dzie się ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO za duszę Ś. p. 


Teodory Skórkowskićj, na które 
familią i pobożną publiczność zaprasza się. 


C. k, wyłącznym przywilejem nadana 


ANA TRERIN-WODA 


: DO PŁUKANIA UST 


wynalazku 
o €o E” DE”E”s 
w Wiedniu, Stadt N. 604, 


Tysiącem najchlubniejszych świa- 
dectw zaopatrzony, przez najcelniejszo 
osoby wydanych, jak niemnićj przeko- 
nany oodziennóm wzrastejącćm poszu- 
kiwaniem tój najwyborniejszćj wody 
do płakonia ust, któréj blisko 200 
składów w Państwie Austryjackióm i 
krajach koronnych ciągle się znajduje, 
wszelkie dalsze jej zachwalania za 
zbyteczne uważam. 


Wstystkie flaszki mają ten sam 
kształt jak ta obok załączony model 
|), w mniejszym formacie, i muszą być 

ù moją pieczęcią zaopatrzone. 

AS Wszystkie poniżój wymienione skłe- 

f dy po prowincyach winny się do tój 

raz już ustanowionćj ceny, tojest złr. ! 

kr. 20 m. k. za flaszeczkę ściśle za- 
tósować. 


SK 
DEB” Jako Anathorin- Woda do płakania ust wynalazko 


Dentysty pana J. G. Popp w Wiedniu z najlepszym skutkiem 
przeciw oieknieniu krwi z dziąseł i odorowi z dziarawych 


zębów pochodzącemu, używaną bywa niniejszóm poświadozame 
Esseg 12go listopada tesz roka. 
Piotr Malijevacz o. k. vioogespan. 

Składy są następujące: "ug" 

W Krakowie u p. T. Góreckiego; we Lwowie uc. F 
Milde; w Tarnopola u Morawetz; w Stanisławowie u Braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w Czerniow= 
oach u Jórefa Różańskiego; w Żółkwi u J. Nachlik apteka” 
rza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie u J, Jah- 
na; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wadowicach u Igna- 
cego Brosig; w Brodach u Fr. Deckert aptekarza; w Jaro- 
sławia u Ignacego Bajan; w Sanoku u Andrzeja Dańczak 
aptekarza. (1018-5-10) 


SALON KONWERSACYI FRANCUSKIEJ 
dla płci obojćj 
Pra i Pri Lefebre- Dumatre. 
Mając sobie przedstawioną potrzebę kształcenia się mło- 


|dzieży w konwersacyi francuskićj, i niemogąc się oprzeć | 


rozlicznym w tym La, sp żądaniom, postanowiłem na 
trzy miesiące zimowe od 5go grudnia r. b. poczynając, 
otworzyó SALON KONWERSACYJNY na wzór Wie- 
dnia i Berlina. — Każde posiedzenie trwać będzie od 
5tój do 6téj Mp aA niż: do 7méj wieczór, po trzy razy 
w tygodniu, i składać je będzie niemnićj jak i ni 
Wa) dak -13 „osób. J Jak sześć i nie 
Opłata kwartalna z góry kosztować będzi 

kwartalnie, zaś 2 złr. 80 kr. AEN = AANG 
TEY u odoątąci, zechcą się zgłosić w mie- 
; k AM: kaz Sławkowskićj N. 445 na 2gie piętro, 

ydalćj do dnia 4go grudnia r. b. (1162-2-3) 
ER E i ai oki 


C. k. teatr polski w Krakowie. 
We czwartek d. 30 listopada na dochód panny 
Joanny Kotowskiéj Esmeralda, czyli 
Dzwonnik % Notre-Dame, dramat w 6ciu od- 
działach z romansu Wiktora Hugo. 


C.k.teatr niemiecki wKrakowie 


W piątek dnia 1 grudnia, z zawieszeniem abonamentu, 
po raz pierwszy Hlugonoci. Noc $. Bartto- 


mieja czyli Wesele krwawe, Weka o histo- 
ryczna w Ściu aktach przez Soribego, z muzyką J. 
Meyerbeera. i 


W sobotę dnia 2 grudnia, pierws”e przedstawienie w $cim 


abonamencie po raz 0 1 Głęboko 
ziemią czyli mił: ść i praca. oryginalny 
O BEE obraz 7e Śpiewąmi w ch aktach, 
przez Elmara, muzyka kspelm. de Soupóe. 
Zjawi Zniianścjeoł 
Aapowiet w ciągu dnia 
—— i od | do 
rud | wiec, śnieg ze S 
» , zorem — | © 
a gm w nocy śnieg r | 


p 


